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SKUTKI POLITYKI 
p p KWIATKOWSKIEGO  

I MEYSZTOWICZA
Nie

Wołar,:Wlei?  w imi^ czego zostali po- 
kow«ik;n1u mi.nistrów PP- Kwiat 
sbi \ a t '  ' ■ yszt°wicz i Niezabytow-
otrU J 6?1 iednak< że w wyniku kraj 
czuł f 1 “ ^pow etow ane szkody. l i 
nie io °ł °7yba każdy obywatel, o ile 
lub ,°^s.zarnikiem, fabrykantem  
kowtlr .em kopalni. P. Kwiat-
dewszvc?^CU’e W Przemyśle- a Prze* 
Nie»ak * em w w<̂ lu- zaś panowie 
kiem ^°}Vski i Meysztowicz w wiel 
z n i o b . 11* ctw*e* ^  ponieważ każdy 
co sjp i  Ta s/ ę. ..swoich" zrobić, 
bieoli ■' . rai’ ,ako całość, na tej za- 
‘eorti-^080’ Panów ministrów jak naj- 
m noj1 ^ychodzi. Nie będę się silił na 
ich yk11*6 Przykładów, albowiem jest 
kaza ^ ele. Ograniczę się do wy- 
2owp/la skutków gospodarki wywo- 
c^y ’,w^gla i zboża. Z chwilą wybu- 
twarł ra)ku węglowego w Anglji o- 
■go n a S1̂  n*eznana w dziejach nasze- 
W v w emysłu górniczego konjunktura 
eli«TY,°Z0Wa d â naszego węgla. Mo- 
f po y Wywieźć węgla, ileśmy chcieli 
ściel ^en.ack. jakie podyktowali wła- 
ijr e f  kopalń. Niestety, mimo ol- 
żl iw* • zaPas°w na zwałach i mo- 
yy j ° f Cl dwukrotnego powiększenia 
ne il° • •°*a' wywoziliśmy ograniczo
ny w^gla. z braku wagonów. A- 
k0 .,ednak wykorzystać chwilową 

le k tu rę  choć częściowo, zaczął 
Sn ’ zaczęli i przemysłowcy na wła- 
Wm, wypożyczać na przewóz 
i nie.3 ^ ag,ony od nstszych sąsiadów 
czeĆT,S,ąSia w za £rube sumy. Jedno- 
w y w o 'zu ^ ^ 111-CZasif ' kiedyśmy dla 
także d , yPęzyczali wagony, była 
wa n a dn°at a kon!Unktura eksporto- 
też zan? V że: Aby obszarnicy 
siatkf tve” ZyS ładowano dzie
ż e !  • Y ęC7  naszych wagonów zbo- 
z 1 !  V Sy an°. za^ranicę. Żadnemu 
d0 rti^C PP; ministrów nie przyszło
dzeni "*y * a pros*f' a z Punktu w i
zytę lnteresów kraju jedynie po- 
WatffZ”e j0ZWl^zanie kwestji braku

gonow do wywozu węgla: Ponie-
S l  .°n|UnklUra "’CS1"'™ jest przej-

w« la mamy nad-
^ali * ^ nie bodziemy potrzebo-
s i ę j °  sP ^ a d z a ć ,  zboże zaś gdy 
żemv 2e’ ZC g°  mamy zawiele, mo- 
namwyZr SZeWyWieŹĆT-Przeto trze- 
kie !, J maC. WI T Z 2boźa a wszyst 
ko!ei^al ° n.y j  zdolność przetokową 
Wóz w i ,  dysPpzycji pod prze- 
ski \  P■ m\nister Kwiatkow-
bytowIk-OZlł^ ęgie1' P.an°wie Nieza- 
czem wie 1 .Meyszt°wmz zboże, a 
mniej ęcf) wywieziono zboża, tym 
Aby u m°zna było wywieźć węgla, 
cych s -^0zor °wać wobec niepokoją

w
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0 POKÓJ NA WSCHODZIE EUROPY.
W spaniała m anifestacja  solidarności m iędzynarod. w  Łodzi.

zt>wy °byw ateli ten wyścig wywo- 
drow ie Vmaczyli się panowie mini- 
Su bandj26 rob^  *° w interesie bilan-lowego.

Przemówienie prez, tow. Loebego i
(Telefonem

Łódź, 16 stycznia,
(js). W ięcej takich zebrań i prze

mówień, jak na dzisiejszej akademji 
w Łódzkiej Sali Filharmonji, na któ
rej wobec wielkich tłumów zabiera
li głos wybitni i odpowiedzialni wo
dzowie niemieckiego i polskiego so
cjalizmu — a dla dzieła współpracy 
dwuch sąsiadujących narodów i u- 
trwalenia pokoju na W schodzie Eu
ropy zrobi się znacznie więcej, ani
żeli nawet zapomocą składania de
klaracji urzędowych i podpisów na 
lekceważonych zbyt często trak ta 
tach. Bo takie słowa, jak wypowie
dziane dzisiaj, i w takim  nastroju 
przenikające do umysłów i serc mas 
robotniczych głęboko tkw ią i nie po
zwalają ani na chwilę zaprzestać 
walki w obronie pokoju nie pustemi 
frazesami pacyfistyczmemi, ale co
dzienną, żmudną pracą, szerzącą u- 
świadomienie socjalistyczne.

Nie ulega wątpliwości, że najwięk
szą rękojmią pokoju i rozkwitu 
państw w warunkach spokojnego i 
zapewnionego bytu, jest dem okraty
czny socjalizm. Tow. Paw eł Loebe, 
piastujący w swej ojczyźnie Niem
czech, wysoką godność przewodni
czącego parlamentu, był tego żywym 
przykładem. Jedynie z ust socjalis
tów niemieckich słyszymy tak  roz
ważne słowa porozumienia, jak dzi
siaj z ust tow. Loebego.

„Niema spraw takich, k tóre nie 
dałyby się rozwiązać inaczej, aniżeli 
zapomocą mordów masowych,,. Ma
ło jest takich, którzyby byli zupełnie 
zadowoleni z obowiązujących tra k 
tatów  pokojowych. Granice państwo
wa nie są wieczne, jak nas uczy hi- 
storja... Dla ich zmiany konieczne są 
jednak dwa warunki: wzajemna zgo
da obu stron, obu krajów, wchodzą
cych w grę, oraz możliwość załatw ie
nia sprawy na drodze pokojowej. 
W arunków tych niema, jeżeli chodzi 
o granice polsko-niemieckie. Nie 
czas więc na rozmowy o ich zmianie.

tow. Diamanda
z Łodzi).

oraz Czapińskiego.

„Tak zwany kurytarz gdański za
mieszkany jest w większości przez 
Polaków. Okoliczności tak  się złoży
ły, że między dwoma ośrodkami o 
ludności niemieckiej znajduje się 
most polski. Uczyńmy przejście przez 
ten most łatw y i w duchu nowoczes
nym. Przecież w przeszłości płacono 
sute myto za przekroczenie mostów 
i grubą opłatę za wejście do odgro
dzonych miast. Dziś tego niema. Ma
my wolność poruszania się. Zastosuj
my ją do tego mostu, o którym  mó
wiłem.

„Nawiążmy bliższe stosunki han
dlowe, rozpocznijmy prawidłową wy
mianę, a wtedy bliżej się poznamy, 
bardziej się od siebie wzajemnie uza
leżnimy — i pilniej dbać będziemy o 
utrzymanie pokoju"...

Tak mówił tow. Loebe, stary  dzia
łacz robotniczy, który z ucznia ze
cerskiego na Dolnym Śląsku dzięki 
zdobyczom demokracji stanął na cze
le parlam entu Republiki niemieckiej, 
człowiek i polityk, który cały swój 
wysiłek poświęca dzieł” pokoju.

Towarzysze nasi Diamand i Cza
piński uzupełniali i podkreślali zasa
dniczy ton tego przemówienia, Tow, 
Diamand przem awiał po niemiecku, 
tow. Czapiński po polsku. Wszyscy 
mówcy byli bardzo serdecznie witani 
i gorąco oklaskiwani.

Akademja cała miała charakter 
wielkiej manifestacji pokojowej. 
Przeważnie byli na niej obecni robo
tnicy niemieccy — bo to  ich było 
święto, 5-cio lecie ich partji socjali
stycznej. Zagaił zebranie pos. Kronig, 
przywitał gości i odczytał owacyjnie 
przyjęty list tow. Daszyńskiego (wy
drukowany wczoraj w „Robotniku") 
oraz telegram tow. Niedziałkowskie
go, który nie był w stanie przyjechać.

Streszczenie przemówień i wywiad 
z tow. Loebem podamy jutro. Dziś 
śpieszymy jeno podzielić się w raże
niami z pięknej uroczystości łódzkiej.

PRZYJAZD '’ REZYDENTA REICHSTAGU 
TOW. LOEBEGO 0 0  W A R SZA W Y

Diamanda, przy-Dzisiaj rano prezydent Reichstagu 
niemieckiego, tow. dr. Loebe, w tow a

rzystwie posła tow. H. 
bywa do W arszawy.

W YPADKI W  CHINACH

naw yścigu  nie dał 
fŃ? skończył °7 ek a ć- Strajk w  Anglji 
hć na zwałv * aczy namy w ęgie l w a- 
^ d z a c  2 1 w y w iezione zboże spro 
w brew  temu ^ °'VTotem z zagranicy* 
Wywrócić. P A Zu m oze ł °  nasz bilans
Pozwolić każ^y nasz/Rząd, zamiast 
Wadzenie mblistrowi na pro
‘2° Zaścianka * 1 swojego klasowe-
gospodarcze Dn(j°tZS*T2y£a* problemy 
!u '.~ -  to Pr z e ° ? > tem  interesu kra- 
jątkowo korzystnZp-r?2ldtaty tei wy* 
k?  ®pow°dował. stL m '°niunktury, ja- 
ftfyby być błogosł ,k angielski, mo- 
wywozu zboża, mogliK,?®- Zakazując 
Przy użyciu tvch u, ysmy wywieźć 
Szły ze zbożem, olbrz ^^°nów, które 
Jlta. za który skrunul yłni.le maśy wę-

W iększenia naszvoh - ,^ ° zność po-

go budżetu W nS PStWa dla n asze- 
« k o d ą  w ę g f e i ^ 1011 w yw iezion e ze  

£ z W  m usim y obecnie

Szanghaj, 16 stycznia. (PAT.). Od
działy Sun - Szuan - Fanga zajęły po
nownie Ning-Po. Pobite wojska kantoń- 
skie cofają się wgłąb prowincji Fo-Kien.

Nie spełniając obietnic, złożonych 
korpusowi konsularnemu, władze chiń
skie nie w ydały żadnych zarządzeń dla 
ochrony utrzymywanego przez misjona
rzy hiszpańskich domu sierocego w r  u- 
Czeu, częściowo ograbionego już w pią
tek. Ostatniej nocy dopuszczono się gra
bieży w rezydencji biskupa hiszpań
skiego, a dzisiaj obrabowano dwa koś
ciołów w  dzielnicy cudzoziemskiej.

Paryż, 16 stycznia. (PAT.). W związ 
zu z pojawiającemi się w prasie sprze- 
cznemi informacjami w sprawach chiń
skich, „Le M atin" zauważa, że obrona 
Szanghaju przeciwko bandom nie ma

nic wspólnego z polityką przeciwko rzą
dowi kantońskiemu. Na wypadek ataku  
kcmsulowie uzyskali całkow itą swobo
dę działania. Rząd francuski, wydając 
konieczne zarządzenia obronne, nie ma 
bynajmniej powodów do podejrzewania 
rządu nacjonalistycznego o wrogie sta
nowisko w stosunku do interesów F ran
cji i jej poddanych-

Londyn, 16 stycznia. (PAT.). W ice
adm irał sir Reginald Tyrw hitt, dowód
ca angielskich sił morskich na wodach 
chińskich, przybył wczoraj do Hankou. 
N arady pomiędzy radcą poselstwa an 
gielskiego w Pekinie O ‘M alley’em i 
kantońskim  ministrem spraw zagra
nicznych Eugenjuszem Chon trw ają da
lej.

0  TRUST 2ELAZNY
Paryż, 16 stycznia. (PAT). „Excel

sior” donosi, że rokowania kartelu 
żelaznego z przedstawicielami prze
mysłu metalurgicznego austrjackie- 
go, węgierskiego i czechsłowackiego 
doprowadziły do porozumienia. W ej
ście nowych członków do kartelu 
mogłoby nastąpić z dniem _)-go lute
go. Kontyngent produkcji żelaza, 
który miałby im być przyznany, wy-

nosiłby 2.100.000 ton rocznie. Roko
wania z anglikami nie zostały ukoń
czone, gdyż anglicy domagają się 
kontyngentu w wysokości 9 i pół 
milj. ton, kartel zaś nie może im 
przyznać powyżej 8 miljonów. Są
dzą jednak, że rokowania podjęte 
zostaną nanowo po zasiągnięciu 
przez delegatów angielskich opinji 
ich mandantów.

sprowadzać. A jakie będziemy za to 
zboże płacili ceny na przednówku! 

Oto są rezultaty  polityki gospodar

czej naszych ministrów od 
słu i wielkiego rolnictwa.

przemy-

Jan Stańczyk.

0  USTRÓJ SZKOLNY  
W  POLSCE

Wczoraj rano odbyła się w Prezy- 
djum Rady M inistrów ostatnia z sze
regu konferencji w sprawie ustalenia 
ustroju szkolnego w Polsce. Udział w 
konferencji brali: Min. Oświaty Do- 
brucki, W iceprem jer Bartel oraz dy
rektorowie departam entów Min. 0 -  
światy. W ytyczne otrzymane w wy
niku tych narad przedstawione będą 
organizacjom nauczycielskim i do
piero po uzgodnieniu uwag tych or
ganizacji z planami Rządu powsta
nie projekt rozporządzenia o ustroju 
szkolnym w Polsce,

NA SA SY
W edług informacji otrzymanych 

ze źródeł miarodajnych odbywa się 
obecnie w Min. Pracy segregacja ro
botników rolnych, którzy mają się 
udać na roboty sezonowe do Nie
miec. Liczba robotników wyniesie 
39.000.

DALSZE ARESZTOW A
NIA KOMUNISTÓW

W ciągu dnia wczorajszego trw ały  w 
niektórych pow iatach w  dalszym ciągu 
dochodzenia władz. Na szczególną uwa
gę zasługuje okoliczność, że sumy pie
niężne, jakie otrzym ywały bąnki koo
peratyw ne, pozostające w styczności z 
akcją komunistyczną, były przekazywa 
ne przez Rygę.

W edług danych urzędowych, aresztO' 
wano w województwie nowogródzkiem 
56 osób, w powiecie i w mieście G rod
nie 34 osoby, w pow. białystockim  22 
osoby, w pow. sokólskim 12 osób i w 
pow. wołkowyskim 9 osób. Na Polesiu 
znaleziono transparenty  z antypaństwo 
wcmi napisami.

* *
*

W związku z aresztowaniem  posłów 
białoruskich W ołoszyna, Taraszkiewi- 
cza i Raka - Michajłowskiego, z pole
cenia Rządu centralnego, wojewoda 
białostocki w ydał w dniu wczorajszym, 
odezwę do ludności, mającą na celu u- 
spokojenie tejże i zapobieżenie brania 
udziału przez nieuświadomionych w a k 
cji organizacji politycznych, działają
cych wyraźnie na szkodę Państwa.

T aką samą odezwę wydał wojewoda 
wileński.

KANCLERZ MARX  
TWORZY GABINET

Berlin, 16 stycznia. (PAT). Biuro 
Wolffa donosi: Dziś wieczorem kan
clerz dr. M arx zawiadomił prezyden
ta Hindenburga, iż przyjmuje misję 
podjęcia w ramach przedwczoraj
szej uchwały centrum rokowań mię- 
dzyfrakcyjnych, celem ustalenia sy
tuacji parlam entarnej w kierunku u- 
tworzenia nowego rządu. W wyko
naniu wspomnianej dyrektywy frak
cji centrowej, dr. Marx nawiąże ju
tro kontakt z przywódcami partji, 
wchodzących w rachubę przy two
rzeniu nowego rządu (centrum, de
m okratów i ludowców — uwaga ko- 
resp.). Narady, których zadaniem bę
dzie rozpatrzenie warunków i mo
żliwości formowania gabinetu środ
ka, prowadzone będą z przedstaw i
cielami poszczególnych frakcji od
dzielnie.

Berlin, 16 stycznia. (PAT.). Z kół par
lam entarnych dowiadujemy się, że dr. 
M arx zamierza jutro rozpocząć swe ro 
kowania najpierw z przywódcami frak
cji ludowej, której zarząd główny w 
godzinach popołudniowych zbierze się 
na posiedzenie. Plenum frakcji ludowej 
obradować będzie dopiero w środę. 
Spotkanie d-ra M arxa z przywódcami 
niemiecko - narodowych i socjalistów 
ma nastąpić dopiero po definitywnem 
ustaleniu stanow iska ludowców odnoś
nie do projektu oparcia gabinetu środka 
o socjalistów.

NADUŻYCIA 
W  ZW. INWALIDÓW

Dalszy ciąg interpelacji tow. T. Regera. 
(p. „Robotnik" z cln. 15 b. m.).

We wrześniu 1925 r. pobrał Sank In
walidzki od szeregu szoferów - inwali
dów 4.000 złotych na kupno samocho
dów, których nie dostarczono. Nato
miast sprowadzono za pośrednictwem 
Łąkopoiskiego - Wiesenfelda kilka sa- 
mcchodów za clcm ulgowem i sprzedano 
je na spekulację.

Ze Skarbu Państwa otrzym ał Bank 
Inwalidzki gwarancję na 200.000 zło
tych. Bank, użyczając ze swej strony 
gwarancji osobom postronnym, rzadko 
tylko inwalidom, kazał im za to płacić 
deklaracjami na kupno akcji Banku In
walidzkiego, lecz bez pokrycia walutą. 
Za to każdy inwalida, chcący swą ren
tę skapitalizować, aby utworzyć sobie 
własny warsztat pracy, pod tym tyłko 
warunkiem uzyskuje poparcie prezesa 
Zw. Inw., a równocześnie odnośnego re
ferenta w Min. Skarbu, p. Kantora Ma- 
rjana, jeżeli otrzymany kapitał odda do 
dyspozycji jego banku. W ten sposób in
walidzi złożyli dotąd w banku conaj- 
mniej 160-000 zł., których los staje obec
nie pod znakiem zapytania.

Na założenie kinematografu otrzymał 
p. M. Kantor dla Zw. In. z Min. Pracy 
i Op. Spoi, w 1925 roku 15.000 zł. Kina 
dotąd niema. Pieniądze te spotrzebowa- 
no na wydatki'administracyjne.

Z d-rem Klockiem w Grodnie zawarł 
p. M. Kantor układ, mocą którego Zw, 
Inw. dostarczył dr. Klockowi 60.000 zł. 
na kupno, względnie na założenie w 
Grodnie fabryki kawy prasowanej w 
kostkach dla wojska z tern, że Zw. In. 
będzie współwłaścicielem połowy fabry
ki. Wkrótce dr. Klock zwrócił Zw. In. 
jego połowę (30.000 zł.) i iabrykę pro
wadził pod własną firmą, jako jedyny jej 
właściciel. Kierownikiem fabryki został 
brat p. M. Kantora. Związkowi Inw. po
została bezwartościowa i zdewastowa
na fabryka.

Bank Inwalidzki prowadził również 
akcję parcełacyjną i osadniczą, na co 
koncesji nie posiadał. Od licznych in
walidów pobrano pieniądze, po 300 zł. 
za morgę ziemi zaliczkowo, ogółem ok. 
20.000 zł., lecz nikomu dotąd ziemi nie 
dano. Przy parcelacji majątku p. KroD- 
kowskiego w Wielkich Kotliskach, pow. 
Kutno, brano natomiast od inwalidów 
nawet po 625 zł. za morgę bez budyn
ków, płacąc tylko po 700 zł. za hektar. 
Bank pp. Kantora i Bigońskiego zarobił 
na tej operacji parcelacyjno - inwalidz
kiej conajmniej 30.000 zł., które również 
pochłonęły wydatki administracyjne.

W Wolbromiu redaktor i sekretarz 
„Rzeczypospolitej", p. Marchaj, dopuścił 
się na szkodę Skarbu Państwa nadużyć 
w hurtowni tytuniowej, w detalicznej 
sprzedaży win i wódek, oraz w miejsco
wym Zw. Inw. Kaucję sądową za przy- 
aresztowanego p. Marchaja złożył p. 
Kantor z kasy Zw, Inw.

Pp. Kantor i S-ka stale uchylają się od 
wszelkiej kontroli funduszów i gospodar
ki w Zw. Inw., zasłaniając się wymówką 
raz, „że dawne księgi zostały zniszczo
ne", drugi raz, że „nowe jezszcze nie 
zostały zaprowadzone".

Ponieważ na wiecach licznie zorgani
zowanych przez p. Kantora, stale uchwa
la się rezolucję, żądającą, aby schwyta
nych na kradzieży dobra państwowego 
natychmiast zamykano w więzieniach, 
nie licząc się z osobistościami, nawet 
„wysoko postawionemi", na które to żą
danie w zupełności się zgadzamy, zapy
tujemy pp. Ministrów:

Czy znane są im wyżej przytoczone 
okoliczności i szczegóły, czy nic zatnie- 
rzają dla dobra Państwa i dobra inwa
lidów przeprowadzić natychmiast ścisłą 
f bezstronną rewizję wszystkich działów, 
przedsiębiorstw i urządzeń Związku In
walidów Wojennych Rzeczypospolitej 
Polskiej, oraz Banku Inwalidzkiego w 
Warszawie?
Czy nie są zdania, że wynik tej rewi

zji należy czemprędzej przedłożyć Sei- 
mawi do wiadomości, aby uspokoić 
wzburzone umysły tysięcy biedaków 
którzy całe swe mienie i los swój widzą 
zagrożony?
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NOWA FALA WIELKOKAPITALISTYCZNEJ
KONCENTRACJI

Tworzenie europejskiego kartelu chemicznego

W stosunkach gospodarczych wszech
światowych od dłuższego czasu daje się 
zauważyć silny prąd w  kierunku for
mowania międzynarodowych trustów , 
karteli i syndykatów, prąd ogarniający 
zwłaszcza główne gałęzie europejskie
go ciężkiego przemysłu.

Naogół proces tw orzenia wielkich 
przemysłowych, gospodarczych ugrupo
wań międzynarodowych nie jest jeszcze 
zakończony. Od roku  przeszło potężny 
przem ysł potasow y niemiecki jest ściśle 
skarlelow any z przemysłem potasowym 
Francji; od kilku miesięcy funkcjonuje 
już zachodnio-europejski trust stalowy, 
obejmujący przemysł hutniczy żelazny 
Niemiec, Francji, Belgji, Luksemburgu, 
Czechosłowacji i Austrji. Obecnie kon
kretniej poczyna się zarysowywać no
we, niezwykle w ażne ugrupowanie go
spodarcze, mianowicie: europejski kar
tel chemiczny.

Pierwszym krokiem na drodze tw o
rzenia tego kartelu  było uformowanie 
się w październiku 1924 roku niem iec
kiego trustu chemicznego, obejmujące
go praw ie połowę całego potężnie roz
winiętego przemysłu chemicznego Nie
miec. Połączyły się tutaj, sfuzjonowaly 
największe na świecie fabryki chemicz
ne, a mianowicie: Badeńska Fabryka
Aniliny i Sody, Fabryka Farb, dawniej 
Bayera, w Elberfeldzie i Towarzystwo 
W ytworów Anilinowych w raz z szere
giem innych wielkich przedsiębiorstw  
chemicznych niemieckich. Trust ten, 
rozporządzający kapitałem  zakłado
wym 640 miljonów m arek (co czyni 
okrągło 850 miljonów złotych w  złocie) 
działa pod firmą Związku Gospodarcze
go Przem ysłu Barwnikowego, z siedzibą 
główną we Frankfurcie nad Menem.

Niemiecki trust obejmuje tylko po
łowę całego przem ysłu chemicznego 
Niemiec, ale za to ogarnął praw ie cał
kowicie n iektóre najważniejsze gałęzie 
wytwórczości chemicznej niemieckiej, 
jak: produkcja farb anilinowych, p ro
duktów  azotowych, farmaceutycznych, 
produktów  nieorganicznych, oraz sztucz 
nego jedwabiu. Zwłaszcza w dziedzinie 
barwników anilinowych, produktów  azo
towych i niektórych anorganicznych 
trust niemiecki dominuje nietylko na 
rynku w ewnętrznym  niemieckim, ale 
staje się głównym współzawodnikiem 
przemysłu chemicznego Stanów Zjedno 
czonych Am eryki, z którym  trust nie
miecki prowadzi walkę, zwłaszcza w 
dziedzinie produkcji i zbytu farb anili
nowych, tw orząc w Unji północno-ame- 
rykańskiej w łasny syndykat, a naw et 
coś w rodzaju fuzji kilku poważnych 
przedsiębiorstw  chemicznych i handlo
wych wspólnie ze znaną niemiecko- 
am erykańską firmą H. M etz and C-o, 
mający na celu zakupywanie i sprzedaż 
barwników niem ieckich w Stanach Zje
dnoczonych.

W ciągu 1926 roku niemiecki trust 
chemiczny szybko i silnie wzmocnił 
swoją pozycję na wszechświatowym 
rynku chemicznym; nabywszy w szyst
kie paten ty  upłynniania węgla, prze
miany go w benzynę i oleje ciężkie, nie
miecki Związek G ospodarczy Przem y
słu Barwnikowego uchwycił w swe ręce 
niezwykle ważny a tu t w w alce konku
rencyjnej z przem ysłem  chemicznym- 
innych krajów Europy i Stanów Zjedno
czonych Ameryki, s ta ł się siłą, z k tórą 
bardzo liczyć się muszą inne kraje po
siadające przem ysł chemiczny.

U tw orzenie i okrzepnięcie niem iec

Ogólno-kulturalne 
znaczenie socjalizmu

Jednem  ze smutnych następstw  woj
ny światowej, to  zw ątpienie w postęp 
i w demokrację. Ogromne postępy na 
polu techniki zam iast być dźwignią po
stępu, poszły w służbę wojny i nisz
czenia zdobyczy kulturalnych.

Jedyną realną „pociechę" stanowi 
zrozumienie historji ludzkości, jaką dał 
nam socjalizm naukowy, k tóry  głosi, że 
„dopiero po usunięciu gospodarki kap i
talistycznej kończy się przedhistoryczny 
okres w rozwoju ludzkości". (Marks: 
„Przyczynek do krytyki ekonomji poli
tycznej". W stęp). Epokowe znaczenie 
tego nowego pojmowania dziejów pole
ga na tem, że podczas gdy przed M ark
sem stawialiśm y siebie i swoją epokę 
w centrum  badań historji, to obecnie 
badam y dzieje pod szerszym i przed
miotowym kątem  widzenia. Nazwano 
to  odkrycie M arksa czynem Koperni- 
kańskim. I słusznie; albowiem i w nau
kach przyrodniczych zajmowano przed
tem  stanowisko geocentryczne, t. zn. u- 
ważano ziemię za ośrodek całego

kiego trustu  chemicznego stało się fak
tem o znaczeniu gospodarczem  wszeeb- 
światowem i musiało w płynąć na prze
grupowanie interesów  i sił w przem y
słach chemicznych tych Państw  euro
pejskich, k tóre  posiadały już rozwinię
tą produkcję chemiczną, a przede- 
wszystkiem musiało wywołać w iększe i 
ważne zmiany w przem yśle chemicz
nym Anglji.

W ielki przem ysł chemiczny w Anglji 
pow stał na długo przed wojną, a to 
głównie dzięki wysiłkom niemieckich 
chemików-imigranlów, jak Mond, Brun
ner bądź też szweda Nobla, który roz
winął tutaj przew ażnie produkcję 
dynamitu i innych m aterjałów  wybu
chowych. Przem ysł barw nikow y po
w stał właściwie w Anglji w czasie woj
ny, przyczem Rząd Angielski wyłożył 
wielkie sumy w celu umożliwienia egzy
stencji pow stałym  przedsiębiorstwom  
chemicznym, produkującym  barwniki 
anilinowe; subwencje państwowe mu
siały też być w ypłacane również mn- 
wojnie światowej, albowiem angielskie 
fabryki barw ników  nie były w stanie 
konkurow ać, ani pod względem jakości 
w yrabianych farb, ani też pod wzglę
dem cen, z konkurencyjnemi fabryka
mi niemi eckiemi. Subwencjonowanie 
przem ysłu barwnikowego przez Rząd 
angielski stanie się zrozumiałe, jeśli
sobie uprzytomnić, że farby anilinowe 
są ważnym produktem  pomocniczym 
przy w ytw arzaniu gotowych towarów 
włókienniczych, że pozatem  przy fa
brykacji farb anilinowych w ytw arzane 
są inne ważne produkty  chemiczne, sta
nowiące jedną z głównych podstaw
produkcji m aterjałów  wybuchowych, a 
więc przem ysł barw nikow y posiada
znaczenie nietylko gospodarcze, ale tak  
że i dla obrony kraju.

U tw orzenie w Niemczech potężnego 
trustu  chemicznego o wielkiej zdolności 
produkcyjnej, o silnych niezwykle ten
dencjach ’ ekspansyjnych pogorszyło 
znacznie pozycję angielskiego przem y
słu chemicznego na rynkach św iato
wych, przyśpieszyło w dużym stopniu 
moment strustow ania wielkich przed
siębiorstw  chemicznych Anglji. Pod ko
niec ubiegłego 1926 roku utw orzył się 
też, po dłuższych akcjach przygoto
wawczych angielski trust chemiczny 
pod nazwą: Imperial Chemical Indu
stries Ltd., o kapitale zakładowym 57 
miljonów funtów szterlingów (co czyni 
przeszło 1 miljard 400 miljonów zło- 
i tych w złocie) obejmujący cztery naj
w iększe przedsiębiorstw a chemiczne 
Anglji, a mianowicie: 1) Nobel Ltd, 
2) Brunner, Mond and Co Ltd., 3) 
U nited A lkali Ltd., oraz British 
Dyesluffs Corporation. W taki tedy 
sposób wytworzony został przeciwbie- 
gun angielski w stosunku do trustu  
chemicznego niemieckiego. Ale trust 
angielski nic pow stał w celu przeciw 
stawienia się trustow i barwnikowem u 
niemieckiemu, jeno, przeciwnie, dla 
utw orzenia porozum ienia chemicznego 
angielsko - niemieckiego, racjonalizacji 
produkcji, reglam entow ania zbytu, uje
dnostajnienia cen i podziału rynków. 
T rust chemiczny angielski jest słowem 
obok trustu niemieckiego filarem, na 
którym  ma pow stać na razie kartel 
chemiczny angielsko - niemiecki, roz
szerzony później w  organizację k arte 
lową europejską.

W  rachubę wchodzą tutaj, rzecz 
oczywista, tylko te  kraje, w których

ZAPOBIEGAĆ, WALCZYĆ CZY LECZYĆ.
Minęły bezpowrotnie czasy zna

chorów, zamawiaczy, lekarzy bez
myślnie przepisujących długie listy 
leków. Zmieniły się poglądy na me
dycynę, zmieniły dążenia. Dziś lu
dzie nauki rozumieją, że przede- 
wszystkiem  należy zapobiegać choro
bom, zwalczać chorobotwórcze w a
runki.

Przy obecnym ustroju społecznym, 
przy obecnym systemie pracy, przy 
coraz większem łamaniu artykułów 
podstawowych ustawodawstwa ro
botniczego, przy wycieńczeniu całego 
proletarjatu  wszelka istotna choroba 
dla robotnika nigdy nie przechodzi 
bezkarnie — niszczy ona, osłabia je
go organizm, pozostawia na zawsze 
głęboką skazę, jeżeli nie otwiera na 
oścież wrót do śmierci.

Każda choroba w ogólności, każda 
zakaźna choroba robotnika, nieraz 
śmiertelnie uraża, gdyż on nie jest 
odporny, wszystkie jego organy są 
osłabione i wycieńczone. A  gdy
przyjdzie choroba zawodowa, po
w stająca wskutek wykonywania pe
wnego zawodu, z istoty danej pracy 
lub warunków, wśród których się ona 
odbywa, — w tedy organizm jeszcze 
groźniej i niebezpieczniej zostaje do
tknięty, a lekarz mało zdziałać może.

W arunki pracy odgrywają bodaj 
największą rolę w higjenie pracy, do 
warunków zaś należy używanie su
rowców, m aterjału, produktów, sto
sowanie metod pracy i sposobów pro
dukcji.

Dziś pojecie chorób zawodowych 
jest daleko szersze i gtebsze niż daw
niej. Przemęczenie naprzykład u- 
waża się za chorobę zawodową, a do 
higjeny pracy należy: długość dnia 
roboczego, przerwy przy pracy, od
poczynek, praca na dniówkę, akord 
lub premje, praca nocna, odpoczynek 
niedzielny, praca młodocianych i ko
biet i t. p.

W chorobach zawodowych ważnem 
jest wielce ulżyć choremu, wzmocnić 
jego organy, usunąć z organizmu jad 
i trucizny. Na nic się jednak nie zda 
żadne leczenie, jeżeli pozostawimy 
robotnika w dawnych warunkach. J e 
żeli malarz dotknięty kolkami oło- 
wiowemi, a więc na wskroś zatruty 
ołowiem, może znów pracować w m a
larstwie.

Higjeniście pracy nie o leczenie 
chorób zawodowych chodzi, lecz o 
zapobieganie, o ich zwalczanie.

Zapobieganie chorobom zawodo
wym jest to stworzenie dla pracy ta 
kich warunków, wśród których cho
roba zawodowa nie mogła by pow
stać.

Zwalczanie zaś chorób zawodo

wych, a lepiej m ówiąc w alka z niemi 
jest to bezzwłoczne usuwanie, nisz
czenie w zarodku chorobotwórczych 
czynników bądź pod postacią bakte- 
rji lub chemikalji, bądź też pod po
stacią szkodliwych metod pracy lub 
szkodliwych sposobów produkcji.

Zwalczanie chorób zawodowych 
zakreśla szersze kręgi, dalej idzie niż 
zapobieganie im. Ono stanowi jakby 
drugi etap higjeny pracy. Czynniki 
chorobotwórcze już czyhają w zakła
dzie pracy na swą ofiarę, robotnik 
jeszcze usiłuje pracować, gdyż orga
nizm jest tylko narażony, podmino
wany, lecz nie jest jeszcze dotknięty, 
nie potrzebuje się leczyć.

Pewna różnica istnieje miedzy za
pobieganiem i zwalczaniem chorób 
zawodowych, są to bowiem dwa od
mienne etapy, dwie różne metody hi
gjeny pracy. Nie można jednak zby
tnio rozgraniczać tych dwóch pojęć 
wzajemnie uzupełniających się i mie
szczących w ogólnem pojęciu higjeny.

Ważnem jest zrozumieć, że zapo
bieganie chorobom zawodowym i ich 
zwalczanie to nie jest leczenie, lecz 
higjena pracy, a przy tem higjena cał
kiem specjalna, całkiem odrębna.

Ażeby poznać higjenę pracy w ca
łej pełni, ażeby nie stosować do niej 
utartych szablonów, przystosować się 
do wymogów życia i dążeń klasy ro
botniczej, nie dość być higienistą na
wet dyplomowanym lecz koniecznem  
jest zżyć sie 2  pracą robotników, po
znać w szczegółach je j sposoby, me
tody, surowce, narzędzia, warsztaty, 
pracownie.

Każda fabryka, każdy zakład pra
cy to nowe laboratorjum czy też ob- 
serwatorjum dla higjenisty pracy.

W Anglji i Belgji oddawna zrozu
miano tę sprawę i przy Głównej Ins
pekcji Pracy jest zorganizowana Ins
pekcja Lekarska złożona z setek le
karzy - higjenistów. U nas z powo
dów oszczędnościowych nie można 
było zaprowadzić podobnej organiza
cji.

W  nowym projekcie Rozporządze
nia Prezydenta Rzeczypospolitej „o 
Inspekcji P racy“ w składzie Inspek
cji m ają być przewidziani specjalni 
urzędnicy do spraw higjeny pracy z 
wykształceniem lekarskiem, fachowi 
doradcy w zakresie spraw higienicz
nych.

Z chwilą uchwalenia rozporządze
nia o Inspekcji Pracy nowa era nasta
nie dla higjeny pracy. Higjeniści 
pracy - lekarze, inspektorzy pracy, 
inżynierzy, społecznicy — w zwar
tym pójdą szeregu ażeby zgodnie i z 
całą siłą walczyć o zdrowie robotni
ka. Dr. J . Z.

istnieje silniej rozwinięty przemysł 
chemiczny, a do tego ściślej skoncentro
wany. Krajami takiem i są dzisiaj tylko 
W łochy i Francja. W e Włoszech roz
winął się silniej przem ysł barwnikowy 
i sztucznych nawozów, głównie super- 
fosfalów, przyczem koncern chemiczny 
Bonelli'ego skoncentrow ał w swych 
rękach ogromną część włoskiego prze
mysłu barwnikowego, zaś koncern 
M ontecantini C-o. — przemysł nawo
zowy. Francuski zaś przemysł chemicz
ny praw ie cały objęty jest przez dwa 
wielkie koncerny: 1) St. Gąbin i Kuhl- 
manna. Cztery te  koncerny włoskie i 
francuskie tworzyć mają razem z tru 
stem angielskim i niemieckim kościec

zarysowującego się już karte lu  chemicz 
nego europejskiego.

O ile kartel chemiczny europejski 
opierający się z jednej strony na tru 
stach: angielskim i niemieckim, z dru
giej na koncernach w łoskich i francu
skich doszedłby do skutku, byłby fak
tem nietylko wielkiego znaczenia gospo 
darczego, ale również i czysto politycz
nego. Powiązanie interesów  chemicz
nych Niemiec, Anglji, Francji i Włoch, 
byłoby nowera ogniwem ekonomicznem 
w łańcuchu politycznie wiążącym 
wszystkie te Państw a, nie mniej waż- 
nem od kartelu  potasowego i trustu 
stalowego zachodnio - europejskiego.

J . M.

Z MIĘDZYNARODuWKI 
SOCJALISTYCZNEJ

BEZROBOCIE W AUSTRJI
Jeżeli wziąć pod uwagę całą A ustrję, 

to sytuacja na rynku pracy pogorszyła 
się w porównaniu z końcem paździer
nika. Liczba bezrobotnych powiększyła 
się z 176.993 na 180.929, czyli o 2.22 
procent.

Byłaby ona jeszcze większa, gdyby 
nie spadek w W iedniu o 2750 czyli 2.94 
procent, k tóry  zawdzięczać należy 
wspaniałem u program owi inwestycyjne
mu gminy wiedeńskiej.

Liczba pobierających zasiłek bezro
botnych wynosiła w całej Austrji 151.183 
osób.

Ale w grudniu sytuacja pogorszyła się 
również w Wiedniu.

W iedeńska „A rbeiterzeitung" podaje 
w num erze z dnia 17 grudnia 1926 roku, 
że w pierwszej połowie grudnia 
wzrosła liczba bezrobotnych w Wiedniu 
o 4464 na 83.581 osób (z tego 27.376 
kobiet). Największa ilość, 2.292 osób, 
przybyła w przemyśle budowlanym z po 
wodu zakończenia robót sezonowych i 
w przemyśle ubraniowym pod koniec 
sezonu zimowego. W każdym razie w 
W iedniu samym bezrobocie jest dzięki 
inwestycjom gminy mniejsze niż o sta t
niej zimy i znacznie mniejsze niż na pro
wincji.

KAROL NAINE
31 grudnia r. ub. odbył się w Chaux- 

de-Fonds w Szwajcarji pogrzeb tow. K a
rola Naine, posła do parlam entu szwaj
carskiego. Naine (Nen) był popularnym 
działaczem socjalistycznym. Przed woj
ną i czasu wojny był on skrajnym anty- 
m ilitarystą i w tym charak terze wysu
nął się też  na czoło uczestników  słynnej 
konferencji zimlnerwaldzkiej. Po wojnie 
Naine nie uległ hipnozie bolszewickiej, 
lecz przeciwnie z całą energją zwalczał 
hasło dyktatury . Naine redagow ał pismo 
„ S ^ tin e lle " . Żył la t 52.

SPROSTOWANIE
Nowy socjalistyczny prezydent fran

cuskiej Izby D eputowanych nazywa się 
Bouisson, a nie Bruisson, jak mylnie wy
drukowano w num erze wczorajszym.

Czasopisma nadesłane
Ukazał się 1 w tym roku zeszyt miesięcz

nika popularno-naukowego p. n. „Wiedza 1 
Życie", przynosząc szereg ciekarych, ilu
strowanych artykułów. Zeszyt otwiera ar
tykuł Jerzego Winiarza „O Fresku'' z licz- 
nemi ilustracjami fresków najsłynniejszych 
malarzy epoki Odrodzenia, oraz fresków 
autora artykułu.

Dr. Ryszard Błędowski prof. Wolnej 
Wszechnicy w popularno-naukowym arty
kule; „Śmierć, czy życie" przedstawia nam 
niezwykle ciekawe zjawisko anabiozy. O 
Jugosłowianach pisze Al. Wojtecki, dając 
nam żywo skreśloną charakterystykę lud
ności, wchodzącej w skład utworzonego po 
wojnie państwa. O tem „Jak myśli czło
wiek pierwotny" zapoznaje nas dr. AL 
Hertz. W artykule: „Ukazanie się Turków 
na widowni dziejowej" prof. Wł. Massal
ski kreśli nam historję plemion tureckich. 
Z okazji jubileuszu Andrzeja Struga Wł. 
Weychert Szymanowska w żywo i gorąco 
skreślonym artykule „Polska współczesna 
w twórczości Andrzeja Struga" charaktery
zuje ideową stronę działalności pisarskiej 
Struga, wreszcie artykuł pr. J. K. „Z hi
storji zegarów" opisuje najdawniejsze przy
rządy do mierzenia czasu.

wszechświata, podobnie, jak siebie i swo
ją epokę dziejową w badaniach histo
rycznych przed M arksem.

Socjalizm wskazuje nam, że okres, 
w  którym  żyjemy, opiera się na tej sa
mej podstaw ie pryw atnej własności 
środków produkcji, na jakiej opierał 
się okres przedkapitalistyczny, a więc 
świat starożytny ze swą gospodarką, o- 
partą  na niewolnictwie i średniowiecze 
z poddaństwem  osobistem i pańszczyzną. 
Różnica polega na tem, że podczas, gdy 
w starożytności i w średniowieczu (a 
właściwie aż do czasu rewolucji fran
cuskiej), nierówność była uznana przez 
prawo, niejako „prawnie chroniona", to 
w naszej epoce istnieje równość wobec 
praw a. Jednakow oż z powodu pryw at
nej własności środków  produkcji (zie
mi i fabryk) staje się ona niew ystarcza
jącą, gdyż z powodu nierówności gos
podarczej prowadzi ona do jaskrawych 
różnic w w arunkach życiowych. A więc 
dalej mamy posiadających i proletariu
szy, wyzyskiwaczy i wyzyskiwanych, a 
tylko kostjumy są odmienne: podczas
gdy przedtem  grano w o tw arte karty, 
to w kapitalistycznym  ustroju mamy 
rodzaj balu maskowego. Podczas gdy

właściciel niewolników starał się we 
własnym interesie o ich zdrowie, gdyż 
stanowili oni jego własność, to dzisiej
szy kapitalista - „pracodaw ca" — do
tąd  myśli wyłącznie po kupiecku — 
nie troszczy się o zdrowie i życie robo
tnika, gdyż może go zastąpić innym. 
I jeśli los niewolników był często zły, 
to  działo się to dlatego, że wówczas 
wogóle obchodzono się rozrzutnie z w ła
snością. Natom iast nowoczesny praco
daw ca woli „zużyć" szybciej „wolnego" 
robotnika, jeśli w skutek tego produkcja 
jego się powiększa. Taki stan rzeczy 
prow adził zarówno w przeszłości, jak i 
obecnie, do walk klasowych, k tóre  się 
skończą uspołecznieniem środków pro- 
dukcjią gdyż ustrój kapitalistyczny pro
wadzi do coraz dalszej koncentracji ka
pitału  w  rękach co raz to mniejszej ilo
ści posiadaczy, użytkowników obcej 
pracy najemnej.

Z chwilą uspołecznienia środków wy
tw arzania zniknie wyzysk, gdyż nad
wyżka, idąca obecnie do kieszeni pra
codawczy, pójdzie na cele ogólno-kul
turalne, a więc: szkoły, szpitale etc. In
teresy  jednostki i in teresy społeczeń
stw a będą równoległe, gdyż w miejsce

zasady rentowności, będącej dewizą 
kapitalisty, wejdzie zasada produktyw 
ności.

Należy pam iętać o tem, że socjalizm 
to nietylko wyzwolenie gospodarcze. 
Albowiem wraz z ustaniem  wyzysku 

otw orzą się przed solidarną ludzkością 
nieskończone możliwości kulturalne. 
W yjdziemy z okresu przedhistoryczne
go w okres historyczny — jak mówi 
M arks.

Od pięknych utopji, m arzących o lep
szym i kulturalniejszym świecte, różn: 
się naukowy socjalizm tem, że w swej 
socjalistycznej teorji, będącej podstawą 
dla jego ekonomicznej i prawnej „nad
budowy" pragnie drogi rozwoju ludzko
ści poznać, a nie polepszać, jak to czy
nili utopiści.

Co do środków urzeczywistnienia,
to też góruje socjalizm naukowy nad 
utopijnym, gdyż podczas gdy dotych
czasowe ruchy społeczne były ruchami 
mniejszości, to  obecne ruchy p ro letaria
tu  są i stają się coraz bardziej ruchami 
większości. Socjalizm to ruch kultural
ny, a przekształcenia gospodarcze, to 
jedynie nieodzowne środki do celów 
ogólno-kulturalnych.

Skierow anie wysiłków gospodarczych 
w  kierunku zaspokojenia potrzeb ogó
łu, a nie jedynie zysku przedsiębiorców, 
uniemożliwi konkurencję gospodarczą 
między narodami, prow adzącą często
kroć do wojen i aw antur kolonjalnych 
i drogą „rozbrojenia" gospodarczego 
doprowadzi do rozbrojenia wojskowego.

Ale prócz serca trzeba dla budwania 
nowego ustroju także kształcenia móz
gów. Dlatego też bodajże najważniejszą 
dziedziną pracy socjalistycznej, to praca 
uświadamiająca szczególnie wśród m ło
dzieży robotniczej, k tórej przypadnie w 
udziale zaszczytny, lecz trudny obowią
zek urzeczywistniania ideałów socjalis
tycznych oraz wzięcia odpowiedzialno
ści przed klasą robotniczą i całym na
rodem za swe czyny. A będą one tem 
lepsze i tem bardziej trw ałe, jeśli obec
na młodzież robotnicza uczyć się będzie 
tej nauki społecznej, k tó ra  wbrew te
mu, czem ją i teraz  jeszcze c z ę s to  kar
mią w szkole, niesie przed nią prawdzi
wej oświaty kaganiec.

Przez oświatę socjalistyczną do socja
lizmu!

Dr. Aleksander KielskL
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Stronnictwa 
Z uchwał powzię

w  dniu wczorajszym zakończył się dwu
dniowy zjazd Rady Nacz.
'-nrześc.-Narodowego, 
tych zapisać należy:
, 1). ^ ron- Uhrz. Nar. całą swą politykę i 

działalność po przewrocie z maia 1926 r. 
opar o i nadal opiera na przekonaniu, te  

s wo olskie jest zagrożone naporem 
zewnątrz i rozstrojem społecznym, go- 

P arczym i politycznym na wewnątrz, że 
k>e wo no pogłębiać rozbicia hasłami wal- 

■ eez przeciwnie należy dopomćdz wej- 
, cm na spokojne tory prawa — wszelkiej 

prac7 państwowej, 
ce ‘ ^  łnaia 1926 r. wziął w swe rę- 
■ Wlęcei władzy niż rządy poprzednie i 

n’ewątpliwie świadom, że zwiększona 
wo oda działania i niemal wyłączność wła- 
Zy ,Uls,̂ a â w odpowiedniej mierze jego od

powiedzialność.
, . 2asa&' Po 8 miesiącach najważniejszym 

^ laWem jest to, że z dodatniem pojmowa- 
laaT  SpraW Pań*twowych i dodatniem dzda- 

^ z4du nie są współmierne wyniki i 
ępy ku lepszemu. Nawet w dziedzinie 

^ospodarczej, w którą Rząd w niósł wiele 
uspokojenia, wzmożenie wytwór- 

aj n' e posunęło się naprzód. W dziedzi- 
v’e naP^awy ustroju chodzi o to, ażeby ze 
^ umocnioną władzą wykonawczą współ- 

«*lały władze ustawodawcze, oparte na 
ro ^ ąd n em  praw ie w yborczem.

^  W zakresie międzynarodowym wobec 
*a lęgów Niemiec Polska staje oko w oko 
z nadaniem obrony nienaruszalności swego 
koszaru.

Stronnictwo Chrz. Nar. wita powsta- 
.** Ubozi> Wielkiej Polski, rozszerzenie 

, Prawicy narodowej, utworzenie organi- 
^ ic1i Zachowawczej Pracy Państwowej i u- 

. ^a .2a swój obowiązek współpracę z te- 
b ?  lnTlein‘ grupami umiarkowanemi celem 

°wania podstaw przyszłego zespolenia.

WYPADKI

Ruch robotniczy .
KURSY DLA BEZROBOTNYCH PRAC. 

UMYSŁOWYCH.
"Zespół Pracy w Polsce", Stow. Spółdz. 

rac. Umysłowych, organizuje kursy, na 
lórych oprócz przedmiotów ogólnych, bę- 
8 wykładane przedmioty, mające bezpo

średnie zastosowanie w pracy akwizytor - 
skiej.

Słuchacze, którzy z dobrym wynikiem 
^Ysłuchają wykładów, będą przez „Zespół 
^  acy w Poilsce" wysyłani na prowincję, ja- 

°  a^wizytorzy dla rozpowszechniania wy- 
wYtwórczośoi krajowej.

. Ykłady rozpoczną się 20 stycznia r. b. 
• ^w ać będą 6 tygodni.

ezrobotni pracownicy umysłowi będą 
Korzystali 2 wykładów bezpłatnie, 
i , aPi f y Prz^ m°wane Są codziennie, w lo
kalu Stow. (Królewska 35) od godz. 9 do 3 
po poł.

Białystok
Odbyła się tu konferencja delegatów ro- 

otnicrych, która postanowiła przyłączyć 
się do akcji podwyżkowej centrali Związ- 

w zawo owych włókienniczych w Łodzi. 
Postanowiono również zwrócić się do Ło- 

*i z propozycją rozciągnięcia akcji pod-
wj?  °We| na Wszystkie ośrodki przemysłu 
w>okienniczego w państwie.

Grójec
j AK URZĘDUJE RADA MIEJSKA.

CKnoemy napisać jeszcze kilka słów 
,Zle Miejskiej w Grójcu.

TR AGED JA NIESZCZĘŚLIWEJ MATKI
W ambulatorjum pracowników miej

skich, mieszczącym się w gmachu ra tu 
sza przy ul. Senatorskiej nr. 16, zjawi
ła się jakaś kobieta, k tóra pozostawiła 
czworo dzieci i szybko znikła. Personel 
ambulatorjum szybko zainteresow ał się 
podrzuconemi dziećmi, karm iąc je, rów 
nież pośpieszyli z pożywieniem i straża
cy 2 oddziału. Dzieci okazały się miesz
kańca M arek z pod W arszawy, szewca 
Bolesława Ratyńskiego: Romuald, lal
11, Mieczysław lat 8, M arjan lat 6, Al
bina lat 4. Najstarszy chłopiec oświad
czył, że ojciec, chory od kilku miesięcy, 
nie może pracować, m atka zaś M arjan- 
na również ject bez pracy. Rodzice przez 
kilka miesięcy utrzymywali się z pie
niędzy, osiągniętych ze sprzedaży róż
nych rzeczy (ubrania i umeblowanie). 
Gdy już nie było oo sprzedawać, zroz
paczona m atka onegdaj rano, chcąc ra 
tować dzieci od głodu, udała się z nie
mi pieszo z M arek do W arszawy. Nie
szczęśliwa m atka była w redakcjach 
„Kurjera W arszawskiego" i „Kurejra 
Czerwonego", gdzie nie otrzym ała ża
dnej zapomogi. Następnie Ratyńska u- 
dała się do W . T. Dobroczynności oraz 
do W ydziału Opieki Społecznej Magis
tratu, gdzie również spotkała się z od
mowną odpowiedzią. W tedy Ratyńska, 
nie mając już innego wyjścia, rozstała 
się z dziećmi, k tóre posterunkowy 
przeprow adził do 12 komisarjatu p. p.

PRZEZ PODKOP — PO FUTRA,
w

Pościg i ujęcie trzech podkopywaczy.

Przy ul. Marszałkowskiej Nr. 129 mieści 
się od pół roku magazyn futer p. f. „Re
nard . Ponieważ magazyn, jak również i 
pracownia nie były dozorowane w nocy, 
przeto szajka podkopywaczy wybrała so
bie ten sklep za cel swej wyprawy.

Wczoraj około godz. 8 rano pomocnik 
dozorcy domu Jakób Wackier, lat 24 sto
jąc w bramie zauważył dwuch nieznajo
mych mężczyzn, którzy szybko idąc podąża
li na ulicę. Gdy przezorny W ackier zapy
tał idących skąd wracają, podejrzani wy
biegli na ulicę i zaczęli ratować się uciecz
ką, jeden w stronę ul. Świętokrzyskiej, dru
gi zaś w ul. Moniuszki. Dozorca domu zam
knął bramę, zaś pomocnik, krzycząc „trzy
majcie złodzieja!*', pogonił za uciekającym 
ul, Moniuszki. Na alarm nadbiegł posterun
kowy 8 kom, p. p. oraz posterunkowy 10 
kom., którzy złodzieja schwytali na rogu 
ul. Jasnej. Przy ujętym znaleziono pod pal
tem mnóstwo skórek futrzanych (wydry i 
lisy), które umocowane były paskiem. Po 
drodze złodziej rzucił wytrych. Ujętym o- 
kazał się Marjan Radzikowski, la t 38, który 
dnia 11 b. m. był zatrzymany chwilowo 
przez wywiadowców 2 komisarjatu w bra
nded o mu Nr. 32 wraz z drugim złodziejem 
Henrykiem Szulewskim, przy którym zna
leziono przeszło 50 sztuk fałszywych 5- Z ł o 

towych banknotów. Wobec braku winy ze 
strony Radzikowskiego, jeszcze tegoż dnia 
zwolniono go. W

znaleziono jeszcze dwuch podkopywaczy: 
Feliksa Bartosiaka i Władysława Zieliń
skiego, Przeprowadzone dochodzenie usta
liło, że podkopywacze jeszcze przed zam
knięciem bramy zakradli się do korytarza 
piwnicznego, poczem oderwali kłódkę i 
sztkobel i ukryli się w jednej z piwnic. Tam 
złodzieje przebili grube sklepienie oraz ka
mienną posadzkę i dostali się do pracowni 
przy magazynie futer. W piwnicy znalezio
no przygotowany do wyniesienia łup w po
staci skórek futrzanych ogólnej wartości 
30.000 zł. Właściciele firmy, po obliczeniu 
stwierdzili, że brakuje im jeszcze około 100 
sztuk nurków i palto karakułowe długie z 
kołnierzem popielicowym. Wszystkich pod
kopywaczy przeprowadzono do aresztu w 
urzędzie śledczym.

SŁUŻĄCA-ZŁODZIEJKA,
Annie Butikowej (Przemysłowa 21), słu

żąca jej Juljanna Abecherówna skradła 80 
zł. gotówką. Sprawczynię zatrzymano.

„SZOPENFELDZIARZE" GRASUJĄ.

Z magazynu towarów bławatnych p. f. 
„Efraim’* przy ul, Nowy-Świat Nr. 41 na 
„azopenfeld" skradziono pół sztuczki jed
wabiu wartości 350 zł.

— Abramowi Azimi ze sklepu jego przy 
ul. Przejazd Nr. 9 skradziono na „szopen- 
feld" futro na cybetach wartości 3.000 zł.

OFIARA ŚLIZGAWICY.

Bolesław Kowalski powracając z pracy 
do domu na rogu ul. Mińskiej i Głuchej po
ślizgnął się, złamał prawą rękę i doznał 
wstrząśnienia mózgu. Pogotowie przewiozło 
Kowalskiego do szpitala.

ZATRUCIE ALKOHOLEM.

W bramie domu Nr. 117 przy ul. Marszał
kowskiej znaleziono nieprzytomną kobietę 
niewiadomego nazwiska, około lat 30-łu. 
Posterunkowy przewiózł chorą do 8 komi
sarjatu, Tam lekarz stwierdził zatrucie al
koholem.

WYPADEK SAMOCHODOWY.

Na rogu ul. Chłodnej i Waliców pod sa
mochód dostała się Michalina Szmalczew- 
ska, lat 61. Staruszkę z objawami wstrzą
su mózgu przewiozło Pogotowie do szpita
la.

ZATRUCIE GAZEM.
W domu Nr. 56 przy ul. Towarowej zatru

ła się gazem świetlnym służąca Irena W a
silewska. Lekarz Pogotowia przewiózł za
trutą w stanie ciężkim do szpitala.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE.
Przy ul. Wroniej nieznany mężczyzna o- 

koło lat 30-tu napił się esencji octowej. Po
gotowie przewiozło desperata do szpitala.

— Przy ul. Marjensztadł Nr. 3, napił się 
ługu Władysław Kaczmarski, rymarz, któ
rego Pogotowie przewiozło do szpitala.

NAGLE ZASŁABNIĘCIE.

Przy ul. Wielkiej zasłabł nagłe jakiś męż
czyzna lat około 50-ciu niewiadomego na
zwiska. Pogotowie przewiozło nieprzyto-

o Ra-
sław .t P°S‘edzenda tej
w av  • . y odbyWaią si? bez zacho-

la Jakichkolwiek formalności, bez usta- 
a Porządku obrad; wszystkie sprawy o- 

prz u  zupełnie „po domowemu". Dla 
g k atbl podajemy przebieg posiedzenia 2 
2 4 ^ . m* P- Wojdak, jako przewodniczący, 
nc ^ UT11kował że nabył dla Magistratu ki- 
tyckjni °^yohczasowego właściciela; na- 
Przyją^35 . 'e^ en z radnych zaproponował 
nie inter °^niao,e P- burmistrza „en bloc” 
kino z o s ^ ^  Się* na ,ab’cb warunkach 
„mówić"S nabyte. Następnie zaczęto 
r‘a‘Znaczvł° , Sprf w' e bezrobocia. P. Wojdak 
robotnych ° misje klasyfikowania bez- 
szów n a ’ 1110 myśłąc o zna lezieniu fundu- 
te> t,r o zmowy"6 dla bczr°botnyoh. W ciągu 
głowy dobrv P Wojdakowi przyszedł do 
robotnym w P° myis^ azeby pozwolono bez- 
r.ie to r f u  Raą̂ 1-CU nłBi*u wydobyć po 2 sąż- 
1 żadnej Uchwał UZDab za przedwczesne 
bardzo gorąco ^ ^  P°wzięli. Następnie 
dla b u ^ . sprawę pożyczki 
snego domu. Pożv łvYbudowanie wła-
ch walił a już dawnie! ? V * Ra<3a MitH«ka u- 
życzki nie z a a k c e p ^ ^ J ^  Sejmik te’ P°' 
namową Rada Wzburzona taką

korytarzu piwnicznym mnego w stanie ciężkim do szpitala.

•wrócić się do' u P^ tanowda jednogłośnie
i *  -w.,™,,
*zcze sprawę . omawiano je-

członków M a g is tra tu T —1 k&W.łteCZnei d k*ua! Koniec posiedze-

Kiedyż stosunki te  ulertn,
gospodarką miejską ^ ą . Ztn,anie ; 2a*

C ^  odpowiednich??? W r?'

ŻYCIE GOSPODARCZE
Urzędowa stopa dyskontowa w różnych 

państwach.

W styczniu 1925 r, urzędowa stopa dys
kontowa, która wynosiła w Polsce 10, w 
Aigłji wynosiła 4, we Francji 7, w Holandji 
4, w Niemczech 10, w Szwajcarji 4, w Sta
nach Zjednoczonych 4.

W styczniu 1926 stopa dyskontowa wyno
siła w Polsce 12, w Anglji 5, we Francji 6, w 
Holandji 3J^, w Niemczech 8, w Szwajcarji 
Z14, w Stanach Zjednoczonych 4, obecnie 
wynosi w Polsce 9k£, w Anglii, Holandji, 
Szwajcarji i Stanach Zjednoczonych bez 
zmiany; we Francji stopa dyskontowa zo
stała podniesiona na 1% ,  a w Niemczech 
obniżona na 6.

Polskie okręty handlowe odjechały 
z ładunkiem.

W dn. 1 4  b. m. polski okręt handlowy 
„Poznań odjechał do Calais z ładunkiem 
drzewa: kilka godzin później statek „Kra
ków wyszedł również z drzewem do Rou
en; dn. 15 b. m. statek „Wilno" wyjechał 
do Hull z ładunkiem drzewa, a statek „Ka
towice do Goflo z ładunkiem węgla. Sta
tek „Toruń wyrusza w podróż w ponie
działek do Rouen z -drzewem.

Z powyższego widać, że wszystkie statki 
żeglugi polskiej otrzymały ładunki, a nie
które z nich mają nawet zapewniof ładun
ki powrotne.

ZA 5 GROSZY, Za 5 groszy można 
przeczytać w Czytelni Pism To w. Uni
wersytetu Robotniczego, Al. Jerozolim
skie 6/4 wszystkie dzienniki, pisma ilu-

K R O N I K A
STAN POGODY.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie + 1°4, najniższa — 3®3. W Za
kopanem było pogodnie, temperatura rano 
—6°, w południe +8°, śniegu 30 cm.

Na Hali Gąsienicowej rano pogodnie, 
temperatura —1®, śniegu 33 cm.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: na zachodzie i w środku kraju 
zachmurzenie umiarkowane, mglisto, tem
peratura w pobliżu 0®, Na wschodzie po
chmurno, lekki mróz. Słabe lub umiarkowa
ne wiatry z południowego wschodu.

Walny Zjazd Kół Ligi Kobiet. Dn. 6 lu
tego r. b. we Lwowie (lokal Oehrooki-Inter- 
natu iim. J. Piłsudskiego, ul. Jabłonow
skich 7) odbędzie się Walny Zjazd Kół Ligi 
Kobiet. Na porządku dziennym: sprawo
zdanie Kół; sprawozdania szczegółowe in
stytucji opiekuńczych Ligi Kobiet; prze
kształcenie „Ogniska" w Rabce; sprawa 
gruntu w Rabce — budowa własnego gma
chu; zmiany w statucie; wybory Naczelnego 
Zarządu; wolne wnioski. Dn. 5 lutego od
będzie się posiedzenie członkiń Naczelnego 
Zarządu.

Organizatorki Zjazdu apelują do dawnych 
członkiń, obecnie niezorganizowanych w 
Kołach L. K„ aby wzięły udział w Zjeźdzśe 
w charakterze gości.

Z Tow. Fizycznego. W poniedziałek, dn. 
17 b. m. o godz, 8-mej wieczorem odbędzie 
się w Zakładzie Fizycznym Uniwersytetu 
(Hoża 69) posiedzenie Warszawskiego Od
działu Polskiego Tow, Fizycznego.

strowane, sportowe, literackie, politycz
no - społeczne, humorystyczne, ekono
miczne, zawodowe i t. d., razem około 
160 czasopism — codziennie od 7 — 9

Z żyda młodzieży
PIĘCIOLECIE POWĄZKOWSKIEGO KOŁA 

MŁODZIEŻY T. U. R. IM. L. MISIOŁKA.

W tygodniu poświątecznym Koło Po
wązki T, U. R. obchodziło b, uroczyście 
pięciolecie swego istnienia. W drugi dzień 
świąt, w godzinach rannych, delegacje u- 
dały się z wieńcami, celem złożenia ich r.a 
grobach zmarłych członków: tow. Wolffa i 
tow. Balcerzakówny. Wieczór tegoż dnia 
członkowie spędzili na wieczornicy — o- 
płatku.

W poniedziałek sekcja dramatyczna po
pisywała się na scenie, przy zapełnionej 
do ostatniego miejsca sali. We wtorek od
było się walne zebranie członków Koła, na 
którem, między innemi uchwalono spotykać 
się co pięć lat. W środę harcerskie groma
dy, istniejące przy Kole urządziły wieczor
nicę.

W czwartek tow. poseł Piotrowski wy
głosił piękny odczyt „o E. W, Debsie", o- 
raz złożył Kołu, imieniem Zarz. Głów. T. 
U. R., życzenia dalszej owocnej pracy. W 
piątek witaliśmy nowy rok w lokalu naszym 
na zabawie sylwestrowskiej. W sobotę rano 
sportowcy nasi rozegrali mecz z R. K. S. 
„Tur" na boisku „Skry". Po południu od
była się gwiazdka dla dziatwy robotniczej. 
W ostatni dzień, w niedzielę rano, odbyła 
się fotografja członków Koła, Wieczorem 
tegoż dnia zakończenie uroczystości wspa
niałą akademią. Tow. Piasecki zagaił aka- 
demję, powołując na przewodniczącego 
tow. Żołtaka; na asesorów: tow. tow, Ku- 
kiełę, Grabowskiego, Dyłę i Wiśniewską,

Uroczystość rozpoczęto hymnem młodzie
ży, Pierwszy przemówił tow. SL Jędrzejew
ski, który skreślił historię Koła. Po nim 
chór Koła „Jerozolima" odśpiewał b. ładnie 
kilka pieśni. Imieniem O. K. R. mówił tow. 
T. Szpotański, życząc dalszej wytrwałej 
pracy dla socjalizmu. Po nim przemawiali: 
imieniem K. C. tow. Cohn, W, O. M. tow. 
Zienc, Koła „Śródmieścia" — tow. Bugaj
ską oraz przedstawiciel Koła „Czernia
ków".

f*o życzeniach odbył się najbardziej uro
czysty moment akademji; oto tow. St. Gar
licki, po płomiennej mowie wręczył, jako 
prezes organizacji, sztandar Koła zarządo
wi, Pieśnią „Czerwonego Sztndaru* zebrani 
uczcili powyższy moment. W części kon
certowej deklamowali t. t.: Szymkowiak, 
Piasecka i Talewska, Żywemi obrazami 
pięknie pomyślanemi i wykonanemi — za
kończono miłą uroczystość.

Tarnowska Org. Mfod. T. U. R. nadesłała 
telegram z życzeniami, za które Koło ni- 
niejszem dziękuje. Również tow. tow. Szpo- 
tańskiemu, Garlickiemu, Cohnowi, Zieńco- 
wi, Bugajskiemu i tow, z Koła „Czernia
ków" oraz chórowi Koła „Jerozolima", Ko- 
łc powązkowskie im. L  Misiołka składa 
serdeczne podziękowanie za przyczynienie 
się do uświetnienia uroczystości.

PROCES 0 ZABÓJSTWO
POETY

KURUL'SZWILEGO
Trzeci dzień rozpraw.

Zeznania świadków, zbadanych w 
dniu wczorajszym, w ypadły korzystnie 
dla oskarżonego.

Św. Garlicki, wuj żony podsądnego, 
jest o Le Brunie jaknajlepszego mnie
mania. Oskarżony był dobrym mężem 
i pani Le Brun była zupełnie szczęśli
wą żoną.

Św. Matusiak, służąca Le Brunów, 
w yraża się o oskarżonym również b ar
dzo dobrze. Podsądny był dobrym dla 
żony i okazywał jej zawsze dużo ser
deczności.

Św. adw okat Dunin uważa Le Bruna 
za prawego i szlachetnego człowieka. 
Oskarżony jest, zdaniem świadka, bar
dzo nerwowy, nierówny w postępow a
niu, impulsywny i gwałtowny.

Zeznania pozostałych kilku świadków 
nic istotnego do spraw y nie wniosły.

W dniu dzisiejszym ukończone zosta
nie badanie świadków. Ekspertyza psy- 
chjatryczna odbędzie się zapewne na 
posiedzeniu popołudniowem.

W iadomości X2 39
Księgarni Robotniczej
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Czartkowski A. Obłąkania serdeczne 
Erenburg I. Miłość Joanny Ney 
Farrćre C. Błękitny pociąg . J  
Galsworthy J . Patrycjusz 
Glyn E. Przygody Eweliny 
Grąbczewski B. Na służbie rosyjskiej 
Iwanow W. Powrót Buddy 
Wierzyński K. Laur Olimpijski 
Hauptmann G. Atlantis *

Nakładem własnym wydaliśmy.
Hugo ▼, Rok 93-ci. Rewolucja Francuska

tom 1 i,__
Strug A. Ludzie podziemni 1.—

z  Ży c ia  p a r t j ;
O. K. R, Warszawa - Podmiejska. Posie

dzenie Egzekutywy odbędzie się we wtorek, 
dn, 18 b. m., w lokalu „Robotnika".

Warszawski Okręgowy Komitet Ro
botniczy P. P. S. prosi towarzyszki, za
rejestrow ane, jako bezrobotne, w W. 
O. K. R., aby zgłosiły się do sekretarjatu  
O. K. R„ Al. Jerozolim skie 6, od godz. 
10 — 1 i o d 5  — 7 wiecz., celem zgło
szenia danych.

We wtorek, dn. 18 b. m.

Zebranie przewodniczących i sekre
tarzy dzielnicowych odbędzie się we wto 
rek dnia 18 b. m. o godz. 6 wiecz. w lo
kalu OKR. (Al. Jerozolimskie 6), w sp ra
wach niezmiernie ważnych. Obecność 
wszystkich konieczna.

Dzielnica Śródmiejska o godz. 7 Al. Je ro 
zolimskie 6 — odbędzie się posiedzenie ko
mitetu dzielnicowego.

Dzielnica Powązki o godz. 7 Okopowa 30 
m. 16 — odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego.

Dzielnica Praska o godz. 7 Brukowa 29— 
odbędzie się posiedzenie komietu dzielnico
wego.

Koło Tramwajarzy „Praga" o godz. 7 Bru
kowa 29 — odbędzie się zebranie koła.

Koło Rzeźników o godz. 5 Chłodna 41 — 
odbędzie się zebranie koła.

Koło Tramwajarzy „Jerozolima" o godz. 
5 Chłodna 41 — odbędzie się zebranie koła, 

Koło Gazowni „Ludna" o godz. 6 (Al. Je 
rozolimskie 6) — odbędzie się zebranie ko
ła.

W środę, dn. 19 b. m.

Pocztowa Org. P. P. S. o godz. 7 (Al. Je 
rozolimskie 6) — odbędzie się posiedzenie 
członków i sympatyków Pocztowej Org. 
P P. S„ na którem tow. Zofja Praussowa 
wygłosi referat polityczny.

Dzielnica Starówka o godz. 7 Rycerska 6 
— odbędzie się posiedzenie komitetu dziel
nicowego.

Koło Tramwajarzy „Starówka" o godz. 7 
Rycerska 6 — odbędzie się zebranie koła.

Dzielnica Jerozolimska o godz. 7 Chłodna 
41 — odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego.

Dzielnica Mokotów o godz. 7 Bagatela 
12a — odbędzie się ogólne zebranie człon
ków dzielnicy.

Dzielnica Wola-Czyste o godz. 6 Wolska 
44 — odbędzie się posiedzenie komitetu 
oraz o godz. 7 ogólne zebranie członków 
dzielnicy.

Dzielnica Ochota o godz. 6 Grójecka 59— 
odbędzie się posiedzenie komitetu oraz o 
godz. 7 ogólne zebranie członków dzielnicy.

Ruch zawodowy
WEZWANIE

Zarząd Główny Zw. Robotn. Przem. 
Spożywczego w Polsce wzywa w szyst
kie Oddziały do przygotowań, by w każ 
dej chwili na wezwanie Zarządu Głów
nego być gotowym do poparcia p ieka
rzy Krakowskich, walczących o 8-mio 
godzinny dzień pracy.

Zarząd Główny.
Baczność, pracownicy firm papierniczych 

i wydawniczych. Dziś o godz, 8-ej wiecz. 
odbędzie się w lokalu Zw. Zaw. Prac. Zatr. 
w Handlu i Biur., Zielna Nr. 25, konferencja
lelegatów firm papiern.-wydawniczych. Na 
porządku dziennym: akcja o nowe warunki 
pracy i płacy.

Poulotoun Kusa Chorych 
u  Warszawie.

Z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 
1920 roku o przymusowym ubezpieczeniu 
na wypadek choroby podaje do wiadomości, 
że dnia 20-go stycznia 1927 roku o godzi
nie 10 rano w Żbikowle przy ul. Sierociń- 
sklej — odbędzie się licytacja ruchomości, 
należących do Zakl. Pomolog. „Szkółka 
Żbikowska" — oszacowanych na Zt. 4.600, 
składających się z 1 auta ciężarowego f. 
„Fiat", 1 powozu, 2 byczek, 1 platformy,
1 wozu resorowego, 4 wozów roboczych, 
10 uprzęży skórzanych, 5 krów dojnych — 
na pokrycie należnych Kasie składek człon
kowskich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu 
licytacji od godz. 9 rano, zaś spis tako
wych codziennie od 9 do 12 w wydziale 
Egzekucyjnym Powiatowej Kasy Chorych w 
Warszawie, Puławska 26.

PO W iHTOW fl KRSfl CHORYCH 
w WRRSZRWIE.

Warszawa, dn. 4 stycznia 1927 r.
W. GILEWSKI B. DRRTWfl

p. o. Dyrektora Komisarz

S Z O F E R S K I  Robo,nic i ' ® ° -
rurs bo zi ^;::t;eod- „ t

teorji I prakyki w szko-®^___________________
le Pryiińskiego — fll. 
Jerozolim skie 27.

NA RATY!
Wybór lepszych ubiorów MĘSKICH 

I DAMSKICH.
Najtaniej I najdogodniej 

S - to  JE R S K A  30  m . 49 , 3-cla bra-
_____________ ma, parter. ____
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NOWA KOPENIKIADA.
fałszywy książę wystrychnął na dudka „wysoko postawione

towarzystwo w Niemczech.

Zatarg m iędzy M eksykiem 
a Stanam i Zjedn.

Z lew ejstron y  napraw o: m in ister Bul- 
ter  W right, p o se ł m ek syk ań sk i w  W a
szyn gton ie, Senor D on  M anuel T elieg  
i doradca m orski prez. C oolidge'a  A n 
drew s p o  w izy c ie  u P rezyd en ta  S tan ów  
Z jednoczonych.

ZE SPORTU
Zimowe zawody pływackie.

W  porcie praskim  odbyły się zawody 
pływ ackie przy udziale 20 zaw odu, (w tem 
3 panie). Bieg 25 mir. dla starszych w ygrał 
dyr. Sypniew ski 27 sek. 2) A. Zieliński 26 
sek. Bieg pań 33 mir. — 1) T rattow a 27 s. 
2} G arczyńska 35 s. 3) M iaziowa 38 s. Bieg 
panów  33 mir. — 1) Pęciłło 21 sek. 2) Cho- 
mentowski 21,5 s. 3) G illewicz 22 s. 4) T ra tt 
22.6. W idzów 1000 osób. T em peratura  w o
dy — pół stopnia ciepła.

Przygoda mistrza świata ciężkiej wagi 
Gene Tunneya.

Niemiła przygoda spotkała przed Nowym 
Rokiem, króla pięściarzy ciężkiej wagi G e
ne Tunneya. W ybraw szy się dnia 27 grudnia 
1926 r. na w ycieczkę do Rockwood poprzez 
jezioro M oosehead, spróbow ał on przesko
czyć szeroką w lodzie szczelinę. Lód jednak 
nie w ytrzym ał ciężaru ciała i załam ał się. 
Tunney zaczął tonąć. Na szczęście przyja
ciele widzieli z brzegu ten w ypadek i po
spieszyli szampionowi z pomocą. Tunney 
tw ierdzi, że poraź pierwszy w życiu śmierć 
mu w  oczy zajrzała i że nigdy nie było mu 
tak  zimno na Boże N arodzenie.

Liga Narodów a sport.

Rada Ligi N arodów postanow iła utw orzyć 
przy Lidze sta łą  Komisję do Spraw W ycho
w ania Fizycznego.

Największy Związek Sportowy w Polsce.

Polski Związek P iłki Nośnej jest najw ięk
szym związkiem sportow ym  w Polsce Skła
da się on z 517 klubów  i 28 tysięcy graczy.

W  1920 roku powyższy Związek liczył tyl
ko 36 klubów  i 485 graczy.

Bandyci ograbili kasę areny sportowej na 
850 dolarów.

G azety am erykańskie donosizą, iż czterej 
rabusie z bronią w ręku  i maskami na tw a
rzach w darli się wśród białego dnia do 
Olympic Audytorjum  w Los Angelos, w 
chwili, k iedy 30 robotników  przerab iało  tam 
ławki. N apastnicy zamknęli pięciu u rzędni
ków  biurow ych i dwie urzędniczki w niszy, 
poczem wyjąwszy z kasy  ogniotrw ałej 8500 
dolarów , ulotnili się bez śladu.

P ieniądze te były dochodem  z meczu bok
serskiego i w znaczniejszej części były prze
znaczone dla pięściarzy, k tórzy  w ystępow ali 
na nim. Zarządca .A udytorjum " Andrews, 
zauważył, że bandyci byli mocno zdener
wowani, gdy mierzyli doń z rewolwerów.

Bokserzy praw dopodobnie nic na tym na
padzie nie stracą, gdyż wpływy kasow e ze 
sprzedaży biletów  na  ten  mecz były ubez
pieczone. Zachodzi jednak obaw a, by po
dobny rabunek nie pow tórzył się w  tym ty
godniu, gdy obrabow ane w zeszłym tygo
dniu „A udytorjum " będzie w idow nią ten- 
nisowego popisu, w którym  weźmie udział 
głośna m istrzyni św iata, Zuzanna Lenglen.

Na szczęście u nas w Polsce, podobny n a 
pad byłby niemożliwy, choćby z tego po
wodu, że u nas kasy  sportow e przew ażnie 
św iecą pustkam i.

r. 1906 była głośna afera „kapita- 
z Kopenick". Szewc Vogt kupił za 

swe oszczędności stary  mun- 
i ze spotkanym  na drodze

W
la

ostatnie 
iu r  oficerski 
z Berlina do Kopenick oddziałem żoł
nierzy udał się do ratusza lego tn;as‘a, 
gdzie burm istrz na żądanie „kapitana" 
wypłacił mu zawartość kasy miejskiej 
(oczywiście za pokwitowaniem).

W  taki oto sposób zwyczajny szewc 
ośmieszył potęgę i wszechwładzę m un
duru wojskowego w Niemczech kaizc- 
rowskich.

W Niemczech powojennych czar mun
duru wiele stracił na sile przywiązują
cej, tem większy za to urok posiada 
nazwisko książęce u wszystkich tych 
co nie mogą przeboleć upadku monar- 
chji. „Słabość" tę  w yzyskał znakomicie 
pewien młodzieniec, dając św iatu wido
wisko, jakie rzadko można spotkać w 
dziejach.

Młodzieńcem tym jest H arty  Domela. 
Jest to potom ek szlachty bałtyckiej na 
Łotwie, spokrewniony ze znanym a nie
gdyś możnym rodem Kayserlingów. Oj
ciec zaś Domeli był za caratu radcą le- 
gacyjnym. W r. 1917 rodzice Domeli 
zostali zamordowani, a 13-łetni chłopiec 
w stąpił do niemieckiego bałtyckiego 
korpusu wojskowego, następnie do 
Reichswehry niemieckiej, skąd go zwol
niono z powodu zbyt młodego wieku. 
W ałęsając się bez zajęcie, popełnia w 
Berlinie 3-krotnie kradzież i odsiaduje 
karę.

Aż pewnego dnia zaświtał w jego gło
wie śmiały pomysł, który mógł liczyć

na pełne powodzenie, o ile zostanie de
brze wykonany.

A ponieważ Harry miał doskonałe 
warunki zew nętrzne i graczem był nie
tuzinkowym, przedsięwzięcie udało mu 
się znakomicie.

Oto zgłosił się do jednej z najstar
szych korporacji studenckich Sakso-Bo- 
russia w Heidelbergu, jako książę Li
ven i oficer kaw aleryjski R eichsw ehr‘y. 
Mimo że był w  obdartem  ubraniu, zo
sta ł przyjęty jaknajserdeczniej. Hr. Rot- 
kirch - Trach oświadczył, że będzie dlań 
zaszczytem gośoić u siebie „jaśnie księ
cia". Gościna trw ała dłuższy czas, o- 
czywiście na koszt korporacji, przyczem 
ten i ów korporant czuł się „uszczęśli
wiony", gdy „jaśnie książę" raczył po
życzyć po kilkaset mk. kieszonkowego.

Na jednej z sutych libacji korporanc- 
kich Domela pobił rekord w ytrzym ało
ści w pijaństwie, czem zaskarbił sobie 
jeszcze większy respekt.

Z żalem Domela opuścił Heidelberg, 
by jako baron Korff wypłynąć w Tu- 
ryngji, dając po cichu do zrozumienia, 
że baron Korff jest zmyślonem nazwis
kiem, mającem ukryć inkognito naistar- 
szego  syn a  b. n astęp cy  tronu n iem iec
k iego .

Oczywiście tajemniczość ta  wzbudzi
ła jeszcze większą sensację. W Gotha, 
W eimarze, Erfurcie w itają „najprzed
niejsze" sfery jego „królew ską wyso
kość", wszędzie otwierają się przed nim 
salony, kasy...

Domela jedzie do Berlina i jako ksią
żę Wilhelm pruski staje w „Habsburgcr 
Hof". W raca do Erfurtu, gdzie go zasy- j

pują zaproszeniami. W łaściciel pewnego 
hotelu gości go w  swym zamku Kreulz- 
burg, gdzie 'spraw iają mu iście królew
skie przyjęcie. 'źljawia się b. prez. mi
nistrów Basswii.z, baron Wangenheim 
i Bliicher i in. Przedstawiają mu też ko
m endanta policji gothajskiej. Wznoszą 
toasty na cześć Hohenzollerna, przy
czem nadburm istrz dr. Scheffler zapy
tuje Domela, jak go tytułować: cesarską 
czy królew ską wysokością, na co ten 
odpowiada, że mu wszystko jedno...

W Dessau Domela każe sobie przed
stawić intendenta teatru, k tóry  zapra
sza go na wieczorne przedstawienie, za
chęcając, że idzie akurat sztuka, w  k tó 
rej występuje jego przodek Fryderyk 
Wielki. W ieczorem zasiada w loży 
dworskiej, . jest przedmiotem gorących 
owacji.

W  jednym z hoteli wejmarskich zja
wia się w towarzystwie dwuch ofice
rów policji majster piekarski Holz, by 
złożyć hołd „prawdziwemu księciu" i 
całuje Domela po rękach.

Niewiadomo jak długo jeszcze Do
mela grałby swego księcia, gdyby jemu 
samemu nie sprzykrzyła się w końcu 
ta  rola i nie obmierzła głupota „wyso
kich" sfer. Postanowił zapisać się do 
francuskiej legji cudzoziemskiej, ale n ie
ostrożnie w ypaplał przed oficerem fran
cuskim w Euskirchen fw Nadrenii) o 
swych przygodach królewskich. Francu
zom „kaw ał" ogromnie się spodobał i ze 
swej strony wygadali się z nim, aż po
licja dowiedziała się i zaaresztowała 
Domelę w Kolonji.

Z RADJ0STACJ!
WARSZAWSKIEJ

na poniedziałek, 17 stycznia 1927 roku.

15.00— 15.25 Komunikaty: gospodarczy 
oraz meteorologiczny.

15.30— 17.30 Stacja nieczynna.
17.30— 17.55 Odczyt p. t. „Szkoła jako za

kład  w ychowaw czy" — wygłosi p. T. Ło
puszański (dział „Pedagogika").

18.00— 18.40 Muzyka taneczna. T ransm i
sja z cukierni „W ielka Ziem iańska": 1) E- 
vans: O ne-step „B arcelona", 2) Porys: Bo
ston spooning, 3) Jones: Black Boton „Za
mek w  Hisnpanji", 4) K atscher: F o x tro tt 
„Na dwa tygodnie jadę do Swunemunde",
5) B enatzky: Blues „Powiedz md w  tańcu",
6) G rey: F o x tro tt „Chciałbym", — w yko
na ork iestra  pod dyrekcją p. A. Golda.

18.40— 19.00 Rozmaitości.
19.00— 19.25 XXXIV-ta lekcja kursu  ele

m entarnego języka francuskiego. Lektor: 
prof. L. Roquigny.

19.30— 19.45 K om unikat rolniczy.
19.45—20.10 Odczyt p. t. „Renesans fran

cuski i flam andzki" — wygłosi p. L. Nie- 
mo-j ewski.

20.10—20.30 Odczyt p. t. „ 0  epidemiach 
grypy" — wygłosi dr. M. K acprzak,

20.30—22.00 K oncert w ieczorny. Muzyka 
operow a. Słowo w stępne wypowie p. A 
W ieniawski. Sygnał czasu. K om unikaty p ra 
sowe.
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Z teatrów świetlnych
Kino Apollo. „Ojcowie i dzieci".
Kino Stylowy. „Znak Zorzy" z Douglasem 

Fairbanksem .
Kino Światowid. „Marjonetki życia" i 

„Człowiek bez tytułu".
Kino Colosaeum. „Dziewczątko z P ra teru" 

prem iera.
Filharmonja. „Rewja piękności".

Kino Palace. „Manewry cesarskie".
Kino Wodewil. „Burłak z nad Wołgi". 
Kino' Splendid. „Cyganerja" z Liljaną 

Gish.

Kino Pan i Corso. „Białe noce1*,
Teatr Miejski. „Zew Krwi”,

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo.

33 tysięcy 
wynalazków doko

nano w r. 1926.
Najwięcej uwagi 

pochłonęło radjo.
Prezes angielskiego Urzędu Paten

towego lord Askwith podzielił się w 
prasie uwagami swemi na temat 33 
tys. wynalazków, zgłoszonych w r. 
1926. Największa część tych wynalaz
ków dotyczy rad ja —  oświadcza Ask
with —  dziedzina ta najwięcej po
ciągała wynalazców. Na drugiem 
miejscu stoją wynalazki w dziedzinie 
przemysłu motorowego, zwłaszcza 
dużo patentów wydano na motory 
wybuchowe. Również przemysł barw
nikowy poszczycić się może wielu w y
nalazkami, pochodzącemi głównie z 
Niemiec.

Jednym z najważniejszych czynni
ków, sprzyjających rozwojowi wyna
lazków jest prasa. Skoro tylko ukaże 
się w prasie wiadomość o jakiemś wa- 
dliwem urządzeniu, lub jakimś bra
ku — natychmiast zgłaszają się liczni 
wynalazcy o patenty na rzeczy zapo
trzebowane. W ten sposób szczególnie 
dużo uczyniono w r. b. dla uregulo
wania ruchu ulicznego, którego refor
ma jest tak pilna i niezbędna.

Rzecz jasna, duża ilość patentów 
dotyczy gospodarstwa domowego. Ma
my tu liczne odkurzacze i maszyny 
do prania, środki ubezpieczające od 
kradzieży i t. p. \

Czy wśród tylu tysięcy patentów  
znajduje się wynalazek o wyjątkowej 
doniosłości, któryby dał początek no
wej fali postępu? Trudno dać na to 
kategoryczną odpowiedź, sądzić je
dnak można, że do takich wynalazków  
należy niemiecki wynalazek wydoby
cia nafty z węgla i niektóre zdobycze 
na polu telewizji (dalekowidzlWa). 
Także budowa okrętu motorowego, o 
pojemności 20 tys. ton jest niewątpli
wie wielkim postępem w rozwoju 
handlu.

Tow. Ferdynand Buisson
P rzew od n czący  francusk iej Izby  D e 

putow an ych , cz ło n ek  k lub u  socja lis tycz
nego, p ierw szy  socja lista  na tym  w y so 
kim  urzęd zie  w e  Francji.

Ważna inowacja 
pocztowa.

W arszaw ska D yrekcja Poczt zamierza w 
najbliższym czasie Wprowadzić nadzwyczaj 
w ażną inowację w dziedzinie poczty lo tn i
czej.

W  przeciągu najbliższych tygodni mają 
być pomieszczone w różnych punktach 
m iasta specjalne skrzynki dla poczty lo t
nicze), dzięki czemu publiczność nie będzie 
zmuszoną, )ak dotychczas, udaw ać się do 
urzędów pocztowych dla nadania poczty 
(listy, karty , druki) lotniczej, a będzie ją 
mogła w rzucać do skrzynek w dogodnych 
dla siebie punktach.

Skrzynki dla poczty lotniczej umieszczo
ne będą: przy rogu ul. M arszałkow skiej i 
Alei Jerozolim skiej, Aleje U jazdowskie — 
Plac 3 Krzyży, Nowy-Świat —  O rdynacka, 
K rak.-Przedm ieście — przed R adą M ini
strów, N alewki (róg Długiej), plac Teatral
ny (przed Teatrem  W ielkim), Leszno 28 
(róg Karmelickiej), W iejska (przed Sej
mem), Dworzec G łówny Odjazdowy, Sena
torska (róg Rymarskiej), K rólew ska (przed 
giełdą). Skrzynki wypróżniać będą specjal
ni listonosze na m otocyklach bezpośrednio 
przed odlotem samolotów.

Równocześnie G eneralna D yrekcja Poczt 
i Telegrafów  w ydać ma zarządzenie, by 
poczta lotnicza (listy, karty , druki) nie po
trzebow ała być frankow ana znaczkam i 
poczty lotniczej, oraz poczty zwyczajnej, 
jak to dotychczas, a  jedynie jednolitemi 
znaczkam i poczty lotniczej, k tó re  są do n a 
bycia we w szystkich urzędach pocztowych 
i u w szystkich sprzedawców  pryw atnych, 
nych.

Zaznaczyć przytem  należy, że opłaty 
poczty lotniczej są niskie, gdyż wynoszą za
ledw ie dw ukrotne norm alne porto, oraz 
dodatek  m anipulacyjny w wysokości 20 gro
szy. T ak  naprzyklad, list w ysłany drogą 
pow ietrzną z W arszaw y do Lwowa winien 
być opłacony znaczkam i w w ysokości 60 
groszy, k arta  zaś —  groszy 50.

Podkreślić się w reszcie godzi, że z pocz
ty  lotniczej korzystać można nie tylko mię
dzy miastami, do k tórych dochodzą linje 
komunikacji pow ietrznej, ale i między 
wszelkiemt innemi. Można np. w ysłać list 
pocztą lotniczą z W arszaw y do Z akopane
go. L ist lak i idzie\ z W arszaw y do K rako
w a samolotem, skąd dalej najbliższym po
ciągiem do Zakopanego, gdzie w reszcie bez 
zwłocznie po nadejściu bez żadnych dopłat, 
podobnie, jak telegram , doręczany jest 
adresatow i przez umyślnego listonosza.

TEATR i MUZYKA
Teatr Wielki: Dziś przedstaw ienie za* 

wieszone. Ju tro  „Złoty fćogucik" i „K upała",
Teatr Narodowy. „Uśmiech losu".
Teatr Polski. „C ar Paw eł I".
Teatr Mały. „Najdroższa moja Peg”.
Teatr Letni, „Potęga reklam y".
Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. „Ten p ier

wszy".
Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś i  dni 

następnych „Pędziw iatr".
Teatr Nowości. „Targ na dziew częta".
Qui Pro Quo. „A rka Noego", ostatn ie  

przedstaw ienia p rzed prem jerą.
Perskie Oko. „Pije K uba do Jakóba" — 

rewja.
Drugi koncert Lucie Caffaret odbędzie się 

dnia 18 b. m. we w torek w  sali K onserw a
torium. W  program ie: Preludjum  Chorał i 
Fuga F rancka, K arnaw ał Schumanna, czes
kie tańce Sm etany o raz  utw ory Liszta, Al- 
ben-iza i innych.

K asa: Chodowiecki, K rak, Przedm ieście
Nr. 9,

Przedstawienie ulgowe K. M. K. A. Z a-' 
rząd Komisji M iędzyzwiązkowej K ulturalno 
A rtystycznej, zaw iadam ia członków, iż dnia 
19 bieżącego miesiąca odbędzie się p rzed
staw ienie w T eatrze Małym zam iast „Nie
winnej G rzesznicy" — „Najdroższa moja 
Peg", oraiz w dniu 24 b. m. w T eatrze Pol
skim jeszcze jedno przedstaw ienie ulgowe 
„Car Paw eł".

Z GIEŁDY
z dnia 16 stycznia godz. 10 w.

Przez cały  dzień dzisiejszy tendencja dla 
akcji by ła  słaba; w szystkie niżej kursów  
sobotniej giełdy, tylko Parow ozy osiągnęły 
kurs 0.66 bez oddawców.

Listy zastaw ne złotow e słabsze, bez ru 
chu. D olar bez zmiany 8.98 i pół. Bank 
Polski 92.75. C ukier 3.400. W ęgiel 82.75. 
M odrzejów 4.90. Lilpop 17.75. O strowiec 
14.25. Parow óz 0.66 w płaceniu. Rudzki 1.30. 
Starachow ice 2.31 ultimo 2,33. Żyrardów 
12.00. Rubli 100 złotem  473.50.0

Z sądów.
R adjopajęczarze przed  sądem .

W  ostatnich dniach do sądu w W ar
szawie w płynął cały szereg spraw, w y
toczonych przez G eneralną Dyrekcję 
Poczt i Telegrafów przeciwko niesu
miennym radiosłuchaczom, którzy na 
szkodę Skarbu Państw a i radjofonji u- 
chylają się od rejestrow ania aparatów  
odbiorczych i uiszczaniu minimalnych 
opłat za korzystanie z audycji.

Sądy odniosły się z całą surowością 
do radjopajęczarzy. Między innemi *Sąd 
Pokoju 8 okręgu w W arszaw ie skazał 
p. A. Huniusa na 500 zł. grzywny lub 
dwa miesiące więzienia.

Nie pomaga również apelacja. Skaza
ny w końcu roku zeszłego w Sądzie Po
koju p. L. Piętos na 500 zł. grzywny 
wniósł skargę apelacyjną. Sąd Okręgo
wy zatw ierdził w yrok I instancji w ca
łej rozciągłości.

Za obrazę urzędników Kasy Chorych.

Swojego czasu p, W acław  Hulanicki w ydał 
broszurę p. t. „Czem jest W arszaw ska K asa 
Chorych". W  związku z tą  b roszurą prok. 
Michałowski pociągnął p. H ulanickiego do 
odpow iedzialności sądowej za obrazę urzęd
ników Kasy Chorych, przekazując śledztwo 
w tej spraw ie sędziemu śledczemu IV okręgu.

-Za zmianę adresu 50 gr.W ARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.- . . . .
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście jr. 40, za tekstem jr. 15, komunikaty i nadesłane jr. 60, nekroloji Jr. 15 drobne za wyraz jr. 15. Poszukiwań,e , zaoltaro-

• • • ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnychwanie pracy o 50 proc. taniej.
10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

R edaktor naczelny dr. FELIKS PERL. R edaktor odpow iedzialny ST A N ISŁ A W  D U BO IS. W yd aw ca R A D A  NAC ZELNA  P. P. S- Odbito w drukarni „R obotnika", W arecka I .


